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Co nam po takiej przyjaźni? 1
Jako w ie lk i su k c e s  swojej dyplom.min. Beck tak } 

bardzo akcentuje przy każdej sposobności u m o w ę  j
0 n ie a g re s j i  polsko-niemieckiej. Warto przeto 1 
obecnie już po t r z e c h  latach istnienia tej umowy 
ro zw aży ć  znaczenie i wartość tej u m o w y , a mia
nowicie, czy odpowiada ona te m u , co w niej u p a 
t r u j e  jej tw ó rc a . Przewodnią jej myślą i jej 
c e le m  to  z a b e z p ie c z e n ie  wzajemnego p o 
k o ju  i dobrych sąsiedzkich stosunków. Jeżeli 
chodzi o taką g w a ra n c ję  ze strony P o lsk i, 
to Niemcy chyba sami dobrze wiedzą, że ją p o 
s ia d a ją ,  Ale czyż — pytamy — w z a m ia n  z a  
to  na taką samą g w a ra n c ję  liczyć może P o ls k a  
ze strony Niemców ?

Nie jest to żadną tajemnicą, że Niemcy n a  
g w a łt  s ię  z b ro ją . Można śmiało powiedzieć, że 
obecnie N iem cy  są  u z b ro jo n e  od stóp do głowy 
— w ię c e j jeszcze, niż były przed wojną św ia to w ą . 
Przeciw komu tedy Niemcy się tak bardzo zbroją, 
że aż o d m a w ia ją  sobie w o d ż y w ia n iu  i innych 
p o trz e b a c h  życio w y ch  ? Faktem jest, że H it le r  
stanowczo w z b ra n ia  się w y rz e c z e n ia  się naszych 
ziem zachodnich — a rozmaite jego o św ia d c z e n ia  
d o w o d zą , że swe p r e te n s je  do naszych ru b ie ż y  
zac h o d n ic h  p o d trz y m u je  on w  c a łe j  p e łn i 
m im o  p a k tu  o n ie a g re s ji .  A  g d a ń s k ie  o fi
c ja ln e  c z y n n ik i czyż przy każdej sposobności 
n ie  o m ie s z k a ją  p o d k re ś la ć  swych d ą ż e ń  do 
p o łą c z e n ia  s ię  z R zeszą . Z tego wynika, że 
p a k t  o nieagresji z Niemcami w żadnej mierze nie 
z a p e w n ia  n a m  b e z p ie c z e ń s tw a  przed Niemcami. 
Czy jednak pod in n y m  względem nie daje on nam 
jakich namacalnych k o rz y śc i ? Śmiemy twierdzić, 
że ca ła  k o rz y ść  z tego stanu rzeczy jest jedynie
1 wyłącznie po s t r o n ie  N iem ców . Owszem, nie 
przeczymy, że w następstwie tej umowy czy przy
jaźni mamy częściej przyjemność w id z ieć  u  s ie 
b ie  rozmaitych przedstawicieli czy dygnitarzy 
Niemiec, gościć  rozmaite wycieczki i zjazdy nie
mieckie, a w zamian za to nasi przedstawiciele 
i rozmaite grupy naszego społeczeństwa mają moż
ność być przyjmowani, czasem nawet wielce uro
czyście przez Niemców i usłyszeć kilka pochleb
nych powitań i uwag, ale tego za korzyść 
uznać nie możemy, a najwyżej za p rz y 
je m n o ść . Inaczej, jeżeli chodzi o ko
rzyści. Niemcy czerpią z nich w całej pełni. 
Otrzymują od nas w sz y s tk o  to , co im do w y ż y 
w ie n ia  p o trz e b a , jak m ięso , ja ja ,  m a s ło  i td . 
W zamian za to m y o trz y m u je m y  od  n ich  albo 
takie artyk., których dla n a sz e g o  u b ó s tw a  n a b y ć  
n ie  m ożem y , jestto wielce znamienne, że, kiedy po 
wejściu w życie umowy handlowej polsko-niemiee- - 
kiej myśmy Niemcom posłali wielce treściwe rze
czy w postaci wyżej wymienionych artykułów, oni 
w zamian za to p rz y s ła l i  nam w a g o n  czy dwa 
k a n a rk ó w  ś p ie w a ją c y c h  z góry Harcu. Na
prawdę — wielce to znam ienne!

Niemcy mają i tę k o rzy ść , że na skutek tej 
ugody, że ich z io m k o w ie  w P o lsce  mają p e łn ą  
s w o b o d ę  ru ch u . Mogą się dowolnie o rg an iz o 
w ać , urządzać szumne zjazdy, tłumne zebrania, bez 
przeszkody krzewić id e e  h it le ro w s k ie  i w ten spo
sób łączyć się duchowo narazie z Vaterländern. A 
nasi R o d a c y  w  N iem czech , cóż w  za m ia n  za 
to o t r z y m u ją ?  P rz e ś la d o w a n ia , g n ę b ie n ie , 
uc isk , w y n a ra d a w ia n ie . Niemcy mają jeszcze 
i t ę  k o rzy ść , że dla tej przyjaźni z niemi n a r a 
z iliśm y  się albo na n ie u fn o ść  ze "strony naszych 
sp rz y m ie rz e ń c ó w , jak Francji i Rumunji albo 
nawet na z a o g n io n e  s to s u n k i z sąsiadami, cjak 
z C zec h o sło w a c ją . Ale może choć w d z ie d z in ie  
g o sp o d a rc z e j coś w zamian za to o trzy m u jem y  ?
I tu nie. P rz e c iw n ie ,  jesteśmy pod tym względem 
wprost w y z y sk iw a n i. W y z y sk u ją  nas go
spodarczo Niemcy, w y z y s k u je  n a s  G d ań sk . 
Jako dowód niech posłuży nam choćby ten fa k t,  
ź e  P o ls k a  ma w  N iem czech  z a m ro ż o n y c h  na
leżności za około 4 0 0  m ilj. zł i to 
Należności w Sperrkasie 200—300 milj. zł.
Należn. handlowe z umowy 1934 r. 62 „ *

jf » » 1935 r. 12 „ „
„ za tranzyt przez Pomorze 68 * *

Razem 342—442 „ „

A nam tak potrzeba pieniędzy. Jakby to nam 
gospodarczo ulżyło, g d y b y śm y  te pieniądze m ie li 
w  k r a ju  ? Ale cóż, kiedy N iem cy  nam n ie  
p łacą . Obecnie właśnie w Sejmie z tego powodu 
z ro b io n o  tro c h ę  h a ła su , ale czy to co pomoże ? 
Już z tego tylko pobieżnego wyjaśnienia i zesta
wienia łatwo sobie wyrobić z d a n ie  o w a r to ś c i  
tej „p rzy  jaźn i*  z Niemcami. K o sz ty  za nią płaci 
P o lsk a  i to fdrogo nader p łac i. I gdy tak przy
jaźń ta P o ls k ę  du żo  k o s z tu je ,  w zamian za to 
daje nam ty le ,  co n ic . Nie chcielibyśmy, by nas 
chciał ktoś uważać za przeciwników dobrych sto
sunków sąsiedzkich z Niemcami. 'Przeciwnie, p ra 
gniemy tego z całej duszy, ale tylko t a k i e j  p rz y 
jaźn i, której p o d s ta w ą  byłaby ró w n o ść  p ra w , 
w a ru n k ó w  i k o rzy śc i. Po takiej przyjaźni, jak 
obecnie — naprawdę nam nic.

Pos. M iedzlński ostro zaatakow ał 
Niem cy.

Najbardziej znamiennym głosem w dyskusji 
nad budżetem Min. Komunikacji była mowa wice
marszałka Miedzińskiego, który poruszył zagadnie
nie rozrachunku Polski z Niemcami z tytułu tran 
zytu przez Pomorze, zastrzegając się, że niema zgo
ła zamiaru poruszyć strony politycznej.

Pos. Miedziński oświadczył, że w ten sposób 
Niemcy wzięli sobie bezprawnie 70-miljonową po
życzkę.
Argumenty, wywodził, wysuwane przez Rząd polski, 

były widocznie zamało zdecydowane i twarde wobec 
strony niemieckiej. Mamy prawo odwołać się do 
przysłowiowej niemieckiej lojalności i skrupulat
ności w rozrachunkach materjalnych. Możemy 
podziwiać wybitne zdolności p. Schachta, który ro
bi kapitalne doświadczenia w funkcjonowaniu fi
nansów niemieckich, ale nie mamy żadnego po
wodu doprowadzać do tego, ażeby on do swoich 
eksperymentów włączał Polskę. P. Schacht zacią
ga sobie przymusową pożyczkę od kolei polskich 
na swoje cele, a pożyczka ta, sięgająca 70 milj. zł, 
będzie rosła. To już zaczyna być dowcipem, za
nadto drastycznym, tem bardziej, że jest to po
życzka samowolna, której byśmy nigdy nie dali, 
gdyż nas na to nie stać. Wolno zwrócić uwagę 
rządu i domagać się, ażeby ta rzecz, zupełnie nor
malna w stosunkach międzypaństwowych, była 
z naciskiem wysunięta w rokowaniach z rządem 
Rzeszy w najbliższym czasie.’

K ry ty k a  u k ła d u  h a n d lo w e g o  z N iem cam i.
Gdynia. Pomorska Izba Przemysłowo-Handlo

wa odbyła swoje plenarne zebranie. Z ciekawego 
przebiegu całego zebrania na podkreślenie zasłu
guje przedewszystkiem krytyka, jakiej poddano 
ostatni układ handlowy z Niemcami.

O g ra n ic z e n ie  ru c h u  tr a n z y to w e g o  p rz e z  
P o m o rz e  ja k o  o d p o w ie d ź  z a  n ie p ła c e n ie  

ze s tro n y  N iem ców .
Z dniem 7 lutego r. b. zostaną odwołane w 

ruchu osobowym następujące pociągi:
1. Na odcinku Gross — Bosch poi — Strzebie- 

lmo -  Gdańsk — Tczew — Marienburg poc. pośp. 
Nr. 101.102 (d24 — d23), z częścią pociągu nie*
uprzywilejowanego, 2) Na odcinku Chojnice— 
Tczew — Marienburg poc. pośp. Nr. 905 906 (dl6 
— dl5), pośp. Nr. 907-908 (d4 — d3), poc. osobo
wy Nr. 911-912 (302 — 305) z częścią pociągu nie- 
nieprzywilejow., 3) Na odcinku Scbneidemuehl— 
Bydgoszcz — Toruń — Dt Eylau poc. pośp. Nr. 
3Ó7 308 (d ll6  — d ll5 ), 4) Na odcinku Zbąszyń — 
Poznań — Dt Eylau poc. poś. Nr. 303-304 (d52 — 
d51) z częścią pociągu nieuprzywilejowaną oraz 
5) wszystkie pociągi nadzwyczajne i dodatkowe 
pociągi, uruchomiane dotychczas w razie potrzeby 
między Prusami wschodniemi, a resztą Niemiec. 
Nie można znaleźć równowagi w  p łatnościach  

rozrachunków  z Niem cam i, y
Warszawa. W ostatnich dniach zauważyć się 

dał zwiększony import towarów niemieckich do 
Polski, a zwłaszcza maszyn i precyzyjnych narzę
dzi. Import ten jednak nie odpowiada wartości do
konanego eksportu polskiego do Niemiec i nie po
zwoli na uzyskanie równowagi w płatniczych roz
rachunkach clearingowych.;^

Z o b ra d  nad  budżetem .
S p u śc izn a  po  b ra c ia c h  Jęd rze jo w icza*  h.

M iljo u  d z ie c i b e z  n a u k i. — M ato  sz k ó ł — 
m a ło  n au cz y c ie li.

Duże zainteresowanie wywołały obrady nad 
b u d ż e te m  m in is te r s tw a  o św ia ty . Dłuższe 
przemówienie wygłosił min, oświaty S w ię to s ta w - 
sk i. Budżet na oświatę przewiduje 342 milj. 940 
tys. zł, co jest stanowczo za mało wobec wielkich 
potrzeb w tej dziedzinie. Min. zapowiedział, że 
będzie dążył do urzeczywistnienia zadań w myśl 
zasad nowej ustawy z dnia 11 marca 1932 r.

Obecnie lic z b a  dz iec i w wieku szkolnym w 
Polsce w y n o si p o n a d  5 m il jonów  4 0 0  ty s ię c y . 
W zrastająca ciągłe liczba dzieci wymaga w kon
sekwencji równoległego zwiększania ilości etatów 
nauczycielskich i izb lekcyjnych. Tymczasem 
oko ło  m iijo n a  d z ie c i m am y  p o z a  s z k o łą .

W przyszłości czynić należy wysiłki w kierun
ku zwiększenia ilości etatów nauczycielskich, albo
wiem deficyt etatów nauczycieli szkół powszech
nych w stosunku do zapotrzebowania wynosiłby 
około 30 ty s ię c y  przy około 67 ty s ,  o b e c n e j 
lic z b y  e ta tó w .  Racjonalne rozwiązanie zagadnie
nia szkolnictwa powszechnego jest sprawą najważ
niejszą, decydującą o pomyślnym rozwoju państwa.

Co się tyczy szkolnictwa średniego, to sytu
acja budżetowa przedstawia się nieco lepiej. S p e
c ja ln ą  w ag ę  pan minister przywiązuje do sz k o l
n ic tw a  z aw o d o w eg o . Zestawienia wykazują, że 
ilość szkół zawodowych, zwłaszcza w rolnictwie, 
jest jeszcze bardzo nie wystarczająca.

Przechodząc do funduszu o p ła t s tu d e n c k ic h , 
pan minister zaznaczył, że stanowi on poważną 
pozycji w budżetach szkół akademickich i prze
znaczony jest głównie na prowadzenie zakładów 
naukowych. Doceniając ciężką sytuację finanso
wą społeczeństwa, pan m in is te r  z a rz ą d z ił  w y 
d a tn e  s to so w a n ie  u lg  in d y w id u a ln y c h  w  
o p ła ta c h  p rz y  z a c h o w a n iu  d o ty c h c z a s o w y c h  
s ta w e k  d la  m ło d z ieży  z a m o ż n ie jsz e j. Z ulg 
w opłatach będzie mogło korzystać 63 procent 
ogółu młodzieży akademickiej. Prócz tego około 
17 procent młodzieży państwowych szkół akade
mickich skorzysta ze stypendjów, pożyczek 
i zasiłków.

Wkońcu minister zapowiada, że rząd w trze- 
ciem czytaniu budżetu zgłosi wniosek o powiększe
nie budżetu Min. W. R. i O. P. o 7800 000 złotych, 
z których 4 i pół miijona zł. będą przeznaczone 
na kredyty, związane z automatycznemi awansami 
nauczycieli, a 3 miljony 300 tys. zł. na powiększe
nie etatów na nauczycieli szkół powszechnych, 
zwiększenie godzin nadliczbowych i kredyty na 
zaspokojenie najniezbędniejszych potrzeb w za
kresie nauki i popierania twórczości naukowej.

N ow y  rz ą d  f ra n c u s k i z p r e m je r e m  S a r r a u t
n a  c z e le  o tr z y m a ł  w otum  z a u fa n ia .

Paryż. Na posiedzeniu frane. Izby deputowa
nych rząd Sarrauta otrzymał votum zaufania 361 
głosami przeciw 165. Za rządem głosowali socja
liści. Poseł komunistyczny w imieniu komunistów 
oświadczył, że poraź pierwszy komuniści nie będą 
głosować przeciw rządowi. Komuniści od głoso
wania się wstrzymali.

Nowy prem jer francuski A lbert S a rra u t



Uroczysta proklamac ja króla angielskiego Edwarda 
VIII. na dziedzińca pałacu St. James w Londynie. 

Na balkonie członkowie rodziny królewskiej 
z dworem.

Uroczyste złożenie zwłok królewskich na zamgu 
westminsterskim. Oficerowie gwardji królewskiej 
i członkowie straży obywatelskiej w średniowiecz
nych strojach pełnią straż przy katafalku, przed 
którym przepływa fala ludzi, składających ostatni 

hołd królowi.

W ielkie u roczystości w B erlin ie  
z powodu 3 lecia  rządów  Hitlera.

Berlin. Przypada trzecia rocznica dojścia 
do władzy Hitlera. Odbędzie się w 
berlińskim Lustgarten wielki apel starych 
szturmowców. Już od godz. 5 rano przybywają 
do Berlina nadzwyczajne pociągi, wiozące delega
tów szturmówek z całych Niemiec. Łącznie przy
być ma 30 pociągów nadzwyczajnych. Apel 25 000 
starych szturmowców będzie jedną wielką mani
festacją narodowo-socjalistyczną. Całe miasto ude
korowane jest odświętnie flagami Trzeciej Rzeszy 
i zielenią. Ulicami przeciągają przy dźwiękach J 
marszów oddziały szturmowców. W oknach wysta- |

|  wowyeh widnieją portrety Hitlera i jego najbfrź- 
§ szych współpracowników. Panuje odświętny nastrój.

C h o ro b a  H it le ra  p o tw ie rd z o n a  p rz e z  
d z ie n n ik  n iem iecki* ..

Niedawno donoszono z Austrji, że Hitler chory 
jest na raka gardła. Obecnie sfery polityczne 
Berlina zaskoczone zostały faktem, że „Deutsche 
Aligemeine Zeitung” pisze na temat zdrowia Fiih* 
rera. Po raz to pierwszy jedyny ten dziennik 
stolicy Rzeszy ośmielił się poruszyć powyższą 
kwestję.

Wedle powyżej wymienionego dziennika, zbli
żonego do kanclerskiego urzędu Rzeszy, Adolf 
Hitler jest cierpiący. W celu uspokojenia opinji 
publicznej „Deutsche Aligemeine Zeitung” zaznacza, 
że zostały przedsięwzięte wszystkie wskazane kroki 
w celu „uniknięcia niespodzianki”. Powyższe 
informacje dziennika niemieckiego zdają się do
wodzić, że stan zdrowia Fiihrera Rzeszy jest bar
dziej niepokojący, aniżeli można przypuszczać.

Ślubow anie akadem ickie na
Jasnej Górze.

Dnia 3 maja br. młodzież ze wszystkich śro
dowisk akademickich uda się do Częstochwy, aby 
złożyć Matce Boskiej uroczyste ślubowanie i obrać 
Ją Patronką Polskiej Młodzieży Akademickiej.

W związku z tem dnia 2 lutego 
o godz. 16 w auli Politechniki Warsza- 
skiej odbyło się uroczyste zebranie inauguracyjne 
akcji ślubowania jasnogórskiego, urządzone stara
niem Warszawskiego Komitetu Pielgrzymkowego. 
Program zebrania objął prelekcje o ślubowaniu, 
którą wygłosił J. E. Ks. Biskup Antoni Szlagowski, 
przyjaciel i opiekun młodzieży akademickiej oraz 
przemówienie p. prof. dc. Andrzeja Przenickiego.

S e n s a c y jn e  u c h w a ły  z ja z d u  B ra tn ic h  
P o m o cy  w  K ra k o w ie ,

Kraków. W Krakowie obradował, jak już 
pisaliśmy, zjazd delegatów „Bratnich Pomocy“ ze 
wszystkich środowisk akademickich w Polsce. W 
końcu obrad zjazd powziął sensacyjne uchwały.

W s p ra w ie  o p ła t ,
1) Obniżenie opłat o 35 proc. i zrównania na 

wszystkich latach studjów.
2) Rozłożenia obniżenia opłat na 4 raty;
3) Zaniechania prób złagodzenia sytuacji za 

pomocą ulg indywidualnych.
Zjazd postanowił, iż polska młodzież akade

micka aż do czasu załatwienia żądań zjazdu po
wstrzyma się od wpłacania opłat.

Ponadto zjazd powziął uchwały odnośnie spraw 
następujących:

1 Ogólno-akademickiej pielgrzymki na Jasną 
Górę, która odbędzie się w maju i w czasie której 
polska młodzież akademicka złoży śluby uroczyste 
u stóp swojej Patronki;

2) Zawieszenie krzyżów na wszystkich wyż
szych uczelniach;

3. Zlikwidowana A.L.Z.M. „Ligi”, której dzia
łalność stoi w kolizji z dążeniem i pracą Pol. 
Młodzieży Akadem, i szkodzi jej na terenie za
granicznym :

4. Wprowadzenia paragrafu aryjskiego, obo
wiązującego zarówno w odniesieniu do młodzieży 
na terenie stowarzyszeń i uczelni, jak i w gronie 
ciała profesorskiego:

6. Zlikwidowania Tow. Przyjaciół młodzieży 
akadL, które prowadzi^ nieracjonalną i bezplanową 
gospodarkę.

P ie rw s z a  p o d ró ż  „ B a to re g o ”
Gdynia. Linja żeglugi Gdynia-Ameryka kom u

nikuje,że ustalono już ostatecznie szlak pierwszej 
wycieczki motorowca „Batory”.

Nowy polski transatlantyk wyruszy z portu 
jugosłowiańskiego, ze Szplitu, przez Barcelonę, 
Casablancę, Maderę, Lizbonę i Londyn do macie
rzystego portu w Gdyni.

P rzen ieśli żydów z k r z e s ła m i.. .
Warszawa. Wczoraj na Uniwersytecie Warszaw

skim przed wykładem doc dr. Kozubskiego dla 
pierws ego roku prawa kilku żydów zajęło miejsca 
po polskiej stronie sali, a wezwani pr^ez Polaków 
do zajęcia miejsc, dla nich przeznaczonych, odpo
wiedzieli wyzwiskami.

Studenci Polacy nie dali się jednak sprowo
kować i mimo gwałtownych protestów p rz e n ie ś l i  
żydów  z k rz e s ła m i n a  le w ą  s t ro n ę  sa li.

Gdy nadszedł prof. Kozubski, na sali panował 
już spokój.

Bojkot żydów w Grudziądzu p rzez  
urzędników  adm inistracji 

wojskowej.
Grudziądz. O d b y ło  s ię  tu  z e b ra n ie  u rz ę -  

d n ik ó  w a d m in is tra c ji  w o js k o w e j g ru d z ią d z 
k ie g o  g a rn iz o n u , którzy, poruszeni do głębi 
i oburzeni z powodu zbrodni łódzkiego „Ekspressu 
Ilustrowanego", który dopuścił się znieważenia 
najświętszych uczuć Katolickich przez zamieszcze
nie karykatury Matki Boskiej z Dzieciątkiem, uchwa
lili rezolucję, postanawiając:

1) Stać na s tra ż y  i b ro n ić  przed napaścią 
rzeczy, które dla katolików są święte, a tę p ić  
w sz y s tk o , co godzi w nasze uczucia religijne.

2) B o jk o to w a ć  ży d o w sk i „E k sp ress  I lu s tro 
w an y "  przez niekupowanie go.

v 3) Idąc za przykładem społeczeństwa miasta 
Grudziądza, o m ijać  sk lep y  ż y d o w sk ie  i k u p o 
w ać  w y łą c z n ie  w  f irm a c h  ch rześc ijań sk ich «

Zyd dyrektorem  „Polm inu.”
O trz y m u je  3000  zł m ie s ię c z n ie  i d o d a tk i,

«Warszawski Dziennik Narodowy" donosi:
„Bywało i bywa tak jeszcze w Polsce, że ka

żdy szlachcic miewa swojego żyda. W lwowskiej 
centrali państwowej fabryki olejów mineralnych 
«Polmin” handlowym dyrektorem tej instytucji 
jest p. Fajwel vel Filip Herman. Jak wiadomo, han
del „Polmiou” polega głównie na zaopatrywaniu 
wojska, kolei i innych instytucyj państwowych w 
produkty naftowe. Czyżby dla spełnienia tych 
czynności najodpowiedniejszym był żyd i to z 
ehederowskim cenzusem wykształcenia?

P. Hermann pobiera 3,000 zł miesięcznie oraz 
renumerację, w czasie kiedy wykwalifikowani i z 
wyższem wykształceniem handlowcy Polacy często 
otrzymują jedynie zasiłek z ZUP‘o jako bezrobotni.*

„2.500 żydom grozi zagłada”,
p isz ą  z b o jk o to w a n i k u p c y  w  P rzy ty k u .
Żydowska Agencja Telegraficzna w Warszawie 

opublikowała list od centrali drobnych kupców 
żydowskich w Przytyku w imieniu 600 rodzin ży
dowskich w tem mieście. Z listu tego podajemy 
następujące wyjątki:

„Od czasu wydarzeń w  p o w iec ie  opoczyńsk im  pro
wadzona jest w naszem mieście wśród okolicznej ludności 
wiejskiej silna  h eca  bojk otow a i przeciwko żydow skim  
drobnym  kupcom  i rzem ieślnikom *. Ludność wiejska 
naogół nie sympatyzuje z podżegaczami bojkotowymi, lecz 
m łodzi en d ecy  sto su ją  tero r  wobec chłopów, kupujących 
lub sprzedających żydom i w ten sposób pragną zastraszyć 
całą okoliczną ludność wiejską.

„Teror stosowany jest szczególnie podczas targów  po
n iedzia łkow ych . W ubiegły poniedziałek 20 stycznia akcja 
bojkotowa przybrała ta k ie  form y, iż nie dopuszczono ani 
jednego kupującego do żydowskiego straganu. K ilk u d zie 
s ięc iu  m łodych  en d ek ó w , uzbrojonych  w lask i, p i
k ie to w a ło  żyd ow sk ie  sk lep y  i stragany, tero ry zu ją e  
k ażd ego  chłopa, który chciał kupić u żyda. Nikt nie 
przychodził nam z pomocą. Wielokrotne interwencje tutej
szych organizacyj gospodarczych u sta ro sty  radomskiego, 
niestety, nie od n iosły  skutku* Z dnia na dzień  a k cja  
b ojk otow a s ię  w zm aga, zaś sytuacja 600 rodzin  żydo
wskich jest coraz tragiczniejsza. Cała ludność żydowska 
w Przytyku stoi na skraju  przepaści. Grozi nam ca łk o
w ita  ruina m aterjalna. Dotychczasowe nasze interwencje 
u żydowskich parlamentarzystów i lokalnych organów admi
nistracyjnych nie dały, niestety, wyników pozytywnych. N e 
mamy już do kogo się zwrócić, postanowiliśmy więc za po
średnictwem Żydowskiej Agencji Telegraficznej zwrócić się 
z apelem do opinji żydowskiej: P rzyjd źcie  nam  z pom o
cą w trag iczn ej sy tu acji, 2500 żydom  grozi zagłada, dzie
siątki rodzin żydowskich pozbawionych jest już obecnie na- 
skutek akcji bojkotowych wszelkich źródeł utrzymania“
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T T M I
Powieść z angielskiego.

^Ciąg dalszy).
Kilka dni po przybycia majora do zamku 

wyszedł Morton sam na ranną przechadzkę. Ubra
ny, jak zawsze, czarno, podobniejszym był do pa
stora, niż do lorda. Minął park i wieś i szedł dro
gą, wiodącą do miasteczka. Raz po raz stawał, 
rozmiawiał z wieśniakami, rozdawał pieniądze 
i zbliżył się tak aż do pierwszych domów Perry 
Haugbton, do małego, porządnego hotelu, przed 
którego drzwiami s tał niemłody, lecz bardzo po
rządnie ubrany mężczyzna. Morton spojrzał na 
niego obojętnie i poszedł dalej. Nieznajomym był 
Józef Peliier. Patrzał on także na przechodzącego 
lorda, lecz nie poznał go wcale.

W gościnnym pokoju siedział tymczasem mi
ster Horacy i spocone ocierał czoło.

Peliier stanął we drzwiach i rz e k ł: Dobrze

zrobiłeś, że przyjechałeś tu ta j! Hotelista jest ło 
trem — żąda za wszystko zapłaty z góry — dla
tego, że przybyłem bez kufra. Zamów mi szklankę 
pończu i bądź spokojny, dziś bowiem albo jutro 
pokażę ci więcej pieniędzy, niż ich kiedykolwiek 
w życiu w idziałeś!

Morton, dziwnie spokojny i swobodny, wracał 
na śniadanie. Śmiał się sam z siebie i ze swoich 
obaw i czuł się dziś bezpieczniejszym niż dawniej.

— Gdyby Gitta wyszła za Tomasza — myślał 
— mógłbym być zupełnie spokojny. Wuj Toma
sza jest ministrem — cokolwiek bądź by więc 
stać się mogło, miałbym najwyższą protekcję! 
W każdym razie nie dam jej temu adwokatowi.

Zaledwie zasiedli wszyscy do śniadania, 
wszedł lokaj i podał na srebrnej tacy lordowi 
kilkanaście listów. Morton przerzucił je niedbale 
i nagle zadrżał. Ujrzał obce sobie pismo Ho-acego 
f dziwnem tknięty przeczuciem, patrzał na nie, jak 
na coś strasznego. Gdy jednak zauważył, że ma
jor nie spuszcza zeń oczu, nadludzkim nieomal 
wysiłkiem zapanował nad sobą o tyle, że zebrał 
wszystkie listy, położył je na stole obok swego 
talerza i jadł, nie wiedząc, co i nie mówiąc ani

słowa... Nigdy jeszcze śniadanie nie wydawało ma 
się tak długiem. Gdy wreszcie z listem znalazł się 
w swoim pokoju, czuł, że czeka go coś niezwykłe
go i przerażającego.

Gdy tylko rozciął kopertę i przeczytał 
kilka pierwszych słów, zerwał się jak szalony, 
stał przez chwilę oszołomiony, bliski zemdlenia, 
potem usiadł znowu wolno i zaczął czytać dalej... 
W uszach szumiało mu jak w ulu -  błędne oczy, 
wpatrzone w list, nic prawie me widziały... W 
tej chwili był Robert nieomal obłąkanym.

Ale potem ochłonął trochę. Rozłożył list na 
stole, czytał raz drugi i dziesiąty, jak gdyby go 
się chciał na pamięć nauczyć. Twarz jego była sina. 
Poznał, że tajemnica, którą uważał za dawno po
grzebaną, wydostała się na światło dzienne!

Straszna rozpacz ogarnęła teraz całą jego 
istotę. List był zrozumiały — piszący go wiedział, 
że Ludwik Morel i lord Morton jedną i tą samą 
były osobą. Ale z drugiej strony zapowiadał list 
ten i ratunek, Horacy przed odesłaniem go dodał 
jeszcze, że, jeżeli lord Morton będzie uważał za 
potrzebne, może się z podpisanym spotkać w ho
telu w Perry-Houghton. (C. d. n.)



W ielkie zebrania członków  
Stron. Naród.

W poniedziałek, dnia 10 lntego w Lubawie, a 11 lutego 
w Nowemmieśeie odbędą się wielkie zebrania członków Str. 
Naród, i to w Lubaw ie dla okolicy o godz. 12 w południe, 
a dla miasta o godz. 8 wieczorem. W N ow em m ieśeie  
również o godz. 12 w połud,, a o 8 wiecz. dla Nowegomiagta.

Jeszcze raz przypominamy, że udział w ziąć m ogą tylko 
człon k ow ie, k tórzy  posiadać będą leg ity m a cję , prze
dłużoną na rok 1936. Kto jeszcze jej nie posiada, powinien 
się zgłosić do kierownictwa odnośnej placówki, względnie 
w Lubawie u p. Szulca, w N ow em m ieśeie  w sekret. Stron. 
Mar., w lokalu „Drwęcy“. - -  Mówcy zamiejscowi. — Bliższe 
szczegóły podamy w nast. num. naszego pisma.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 3 lntego 1936 r. 

Kalendarzyk. 3 lutego, poniedziałek, Błażeja B.
4 lutego, wtorek, Ansgarego i Andrzeja B. 

Wschód słońca g. 7 — 12 m. Zachód słońca g. 16 — 26 m. 
Wschód księżyca g. 13 — 40 m, Zachód księźyea g. 5 — 52 m.

/  m ćM stm  i  v o w ia tte ,
Z „A pelu  D ru ży n  H a rc e rs k ic h ”.

N owem iasto« W niedzielę, 26. I. rb. sala gimnastyczna 
azkoły powsz. zapełniła się gośćmi, którzy przybyli na „Apel 
Drużyn Harcerskich”. Apel rozpoczął się o godz. 17 tej, miał 
być przeglądem pracy tut. harcerstwa. Jak każda uroczystość 
harcerska, rozpoczął się zbiórką i raportem, który odebrał 
komendant Hufca lubawskiego dfau phm. B. Grzymowicz. 
Wszystkich przybyłych gości krótkiem przemówieniem powi
tał prezes K. P. H., p. mec. Domagała. Przepiękne okoliczno
ściowe przemówienie wygłosił p. Gołąb, dyr. gimnazjum, 
które długo publiczność oklaskiwała, a harcerze dziękowali 
tiarcerskiemi okrzykami. Najbardziej uroczystą chwilą 
Apelu było przyrzeczenie nowowstępującyeh kandydatów 
w szeregi harcerskie i wręczenie im krzyzów harcerskich 
Resztę programu wypełniły pokazy, śpiewy i deklamacje 
harcerzy. Na zakończenie gimnazjalna drużyna harcerzy 
przedstawiła na scenie ognisko obozowe ze swemi charakte- 
rystyeznemi cechami. Nie brak tam było śpiewu, tańców, 
muzyki, humoru, kawałów obozowych, ale tez nie pozbawione 
było swej części poważnej, którą powinno każde ognisko 
posiadać. Gawędę obozową wygłosił ich drużyn. Przystup M, 
kl. VII. Modlitwa zakończy a ognisko. Pozostał jedynie 
wartownik, który swym wierszem o ciszy nocnej zakończył 
cały Apel. Sala wypełniona była przeważnie rodzicami 
harcerzy.

Z sa li są d o w e j.
N owem iasto« Na środowej rozprawie karnej Sądu 

<3rodzkiego pod przewodnictwem naczeln. Sądu p. sędziego 
Łazarewieza, a z oskarżenia prokuratora, zastąpionego przez 
post. p. Gołaszewskiego zasądzeni zostali: Raszkowski Jan
z Nowegomiasta, 11 razy już karany, za dwukrotną kradzież 
w Niemczech na łączną karę 1 pół roku więzienia. Na wnio
sek zastęp, p. prokuratora po odbyciu kary R. umieszczony 
zostanie w domu poprawy. R. odstawiono natychmiast do 
aresztu. Zona R. Marjanna za paserstwo na pół roku wię
zienia, umorzono jej karę na mocy amnestji. — Zawacki 
Marjan i Kudecki Ludwik za kradzież miału węglowego z ce
gielni powiatowej, popełnionej z biedy, dla małej wartości 
sąd umorzył postępowanie. — Trzaskowska Fr. z Nowego- 
dworu za uszkodzenie drzwi celi więziennej na tydzień aresztu. 
Kucharski Stan. za grę oszukańczą aa 2 miesiące aresztu.

Z e b ra n ie  Z, Z. P.
C zy to  ma u jść bezk arn ie  czerw onem u b u rzycielow i?

N ow em iasto . W niedzielę, 26 stycznia, zwołał prezes 
2.Z.P. p. Rogoziński czł. do małej salki Hotelu Centraln. na 
zebranie. Słowami „Szczęść Boże” zagaił posiedzenie i zazna
czył, że, kto w tern zebraniu niema interesu i nie jest 
członkiem, niech opuści lokal, lecz nikt na to wezwanie nie 
zareagował. Na zebraniu miał być najpierw przeprowadzono 
wybór zarządu i poprosił o propozycje co do kandydatur 
aa marszałka zebrania. Pan K udełko prosi o głos i oświad
cza, że tu o żadnym wyborze marszałka mowy być nie 
może, gdyż on oraz p. Świniarski tw orzą  zarząd k lasow y  
^ socja listyczny ) i są  przez g łów n y zarząd na Nowe- 
m ia sto  obrani, poczem p. Sw. popychał p K udelkę do 
atolu , by on poprow adzi! dalej p o sied zen ie . Teraz zabrał 
Kudełko głos i powiedział, że na te r e n ie  N ow egom iasta  
nie m ają racji bytu  zw iązki, jak N.P.R ani ZZ.P., gdyż 
przekonał się, że k ierow n icy  ze swego zadania n ie  w y
w iązali się należycie i oddać głos p. sek ret, k lasow em u . 
Pan sek etarz gadał i gadał, aż mu w gard le zasch ło  
■o ideologji socja listycz . i jej dobrodziejstw ach. Jako 
ostatni mówca wystąpił p. Św in iarsk i i rozw odził s ię  nad 
m iejsk ą  gospodarką, a o „łonie M agistrack-em ” powie
dział, że p. B urm istrz za p racę w n ied z ie lę  p o często 
w a ł go  p ap ierosem , a przecież Magistrat jest miejscem 
skarbu i że m ogli m u za pracę zapłacić, lecz  sam i krad
n ą  i okradają, że  „łono M agistrack ie” je s t  samo 
z ło d z ie je m  i to  pow inno s ię  n ied ługo skończyć, a na 
s z e  panow anie w n et s ię  rozpoczn ie i gdy my rządy  
w eźm iem y  do ręki, to w ypędzim y ich na cz tery  w ia
try , a p. B urm istrza p ow iesim y  na su ch ej g a łę z i. 
Dalej jeszcze dodaje, że /p ra k ty k u je  się u nas jak  w 
Bolsżew jS, usuwając n iew ygodnych  rew o lw erem . 
Zebranie zakończono odśpiewaniem hym nu czerw on ego . 
Nadmienia się, że p R ogoziń sk i po wyborze zarządu omó
wić chciał stan pracy i dziąłki ogrodowe, le cz  do te g o  
n ie  doszło .

Jeszcze zaw sze bielm o mają na oczach.
N ow em iasto . Ostatnio wielkie oburzenie wywołało w 

naszem mieście u tych, którzy byli tego świadkami, zacho
wanie się pewnego gospodarza Dew. z M. Bałówek, który 
ostentacyjnie, we drzwiach żydowskiego składu stojąc, na 
oczach licznych widzów targu z żydem dobijał o jakąś tam 
eztukę towaru, którą napewno byłby mógł korzystniej zaku
pić w polskim składzie. Widać z tego, że jedynie miłość do 
żydów albo woń czobuko i cebuli, która od nich bije, go 
tamdotąd zwabiła. Z rozmaitych miast i miasteczek dono
szą nam o wyprowadzaniu się żydów na skutek tego. że 
Polacy od nich nie kupują. U nas żydzi jeszcze siedzą, jak sie
dzieli. Widać z tego, że w naszej okolicy jeszcze jest dużo 
ludzi z bielmem na oczach, którzy nie widzą, jaką szk od ę  
w yrządzają  sp raw ie  p o lsk o  k a to lick ie j i p rzyszłośc i 
swych własnych dzieci, popierając żydów. Mamy jednak 
5 objawy pocieszające. Otóż doniesiono nam, że niedawno 
temu pewien urzędnik, wszedłszy do pewnego zakł. fryz., a u j
rzaw szy  tam źydowsfci łódzki „II. E xp ress”, który w tak 
ohydny sposób zn iew aży! n a sze  najśw . nczucia k a t., 
oświadczył stanowczo t „Skoro pan p op iera  ży d o w sk ie  
pism o, to  Ja P. popierać n ie  będę* 4 zak ład  te a  opu
śc ił. Brawo 1

Poczucie obow iązkow ości lekarza  
pow. dr. Jedlew skiego.

Kamionka. Z Kamionki donoszą nam: „W na
szej okolicy groźnie rozprzestrzenia się dur brzusz
ny. Z rozmaitych stron doooszą nam o zapadnię
ciu na tę niebezpieczną chorobę. Ostatnio robotnicy 
p. Napiórkowskiego zgłosili u sołtysa, że w czworakach p. 
N. są podejrzani o tyfus chorzy. Wobec tego zawezwał soł
tys Kamionki p. Napiórkowskiego o wysłanie furmanki po 
dr. Jedlewskiego. P. Napiórkowski wysłał też k ry ty  pow óz  
po dr. J. Było to we wtorek. Gdy stangret zajechał przed 
dom p. dr. J., tenże oświadczył, że ni© pojedz!©, doma
gając się 8 zł na o p ła tę  jazdy sam ochodem . Wobec tej 
odmowy furmanka wróciła do Kamionki bez lek arza  pow. 
Sołtys wypadek ten zg ło s ił do w ójtostw a, a stamtąd po
szło w środ ę zażalenie na Starostwo. Dopiero w czw ar
tek  raczył p. dr. Jedlewski przybyć do niebezpiecznie cho
rych, ale dopiero w tedy, gdy dwaj naprawdę biedni r o 
botnicy z łoży li u p. N ap iórkow sk iego  jeden 6, a drugi 
2 zł i gdy o tem doniósł te le fo n iczn ie  dr. J. Fakt po
wyższy podajemy ocenie naszych Szan. Czytelników, czy 
wolno w ten sposób trak tow ać chorych i czy ujmę przy
niosłoby dr. J., gdyby miast samochodem, był przyjechał 
krytym powozem oraz czy jest po ladzku od biednych ro
botników wymagać ta k ieg o  n iep otrzeb n ego  haraczu  
na o p ła tę  sam ochodu.

Czy to  n ie  b rzy d k o  ?
O trzym aliśm y poniższe z kół naszych C zyteln i- 

z prośbą o za m ieszczen ie :
N ow em iasto . Ludzie idą z kościoła i przyglądają się, 

ja& w pewnej restauracji przy ul. Kościuszkowskiej kilku  
panów , sto jących  na czołow ych  stan ow isk ach  i j e 
den ziem ianin  rozgryw ali s ię  w karty .

Panowie, czy Was nie wstyd w niedzielę przed po
łudniem podczas nabożeństwa w lok alu  publicznym  przy 
ok n ie  na widoku w szystk ich  grać w k a r ty ? !

Narazie poprzestajemy na tej bezimiennej przestrodze, 
następny raz podamy Wasze nazwiska.

W szyscy na zabaw ę so k o lą  do  H o te lu  
C e n t r a ln e g o !

N ow em iasto. Wiadomość o zabawie sokolej naszego 
gniazda, która odbędzie się w niedzielę, dnia 9 lutego 1936 r. 
w sali Hotelu Centralnego wywołała w eałem społeczeństwie 
Nowegomiasta i okolicy wielkie zainteresowanie. Sokolstwo 
cieszy się wielką popularnością wśród najszerszych sfer 
społecznych, nic więc dziwnego, że wszyscy wybierają się 
na tę zabawę. Będzie wesoło, będzie wiele urozmaiceń — 
będzie tłumnie i gwarno.

Zgóry więc radzimy wszystkim przygotować się do pój
ścia na tę zabawę. Czysty zysk przeznacza się na potrzeby 
Towarzystwa, a także pewną część czystego zysku przezna 
cza towarzystwo na bezrobotnych — czy to nie powód, aby 
się wybrać i poprzeć tę imprezę.

Pospiesz i ty I — Początek o godzinie 20-tej.
Przygrywa znana nam wszystkim z różnych występów 

doborowa orkiestra wojskowa 67 pp. z Brodnicy.
Osobnych zaproszeń nie wysyła się.

Im ie n in y  P. P re z y d e n ta  R z e c z p lite j.
N ow em iasto . W ub. sobotę, w dniu Imienin P. Prezy“ 

denta, miasto licznie było flagowane. W szkołach odbyły 
się uroczyste poranki.

W aln e  z e b ra n ie  K ó łk a  R o ln . w  K am io n ce
odbyło się 29 stycznia 1926 r. Zebranie zagaił prezes p. Dą
browski, a protokół z ostatniego walnego zebrania odczytał 
sekretarz p. Przybyszewski. Następnie obrano przewodni
czącym zebrania p. Sarnowskiego- W dalszym ciągu człon
kowie zdali swe sprawozdania, które wykazały wysoki po
ziom pracy w Kółku. Ustępującemu zarządowi udzielono ab- 
solutorjum i z kolei przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 
w skład którego weszli : prezes Dąbrowski Józef, wiceprezes 
Rychert Leon, sekretarz Przybyszewski Konrad, zastępca 
.sekretarza Rychert Józef, skarbnik Ostrowski Franciszek, 
delegat do Rady T. R. P. Sarnowski Bronisław.

W aln e  z e b ra n ie  KSM. ni. T y lic e
odbyło się 19 ub. m. w Ognisku po poł. Zebranie zagaił 
prezes dh. Szulc Ludwik pochwaleniem P, Boga, witając ks. 
Asystenta, p. Gruźlewskiego oraz druhów w liczbie 18 Po
tem odśpiewano pieśń „Kto się w opiekę”. Dh. sekr. Ankie- 
wicz L, odczytał protokół z ostatniego w. zebrania, do któ
rego dh prezes stawił wniosek w sprawie dopisku w kwestji 

ozostałego długu. Stawiono wniosek o umorzeuie długu w 
Okręgu, poczem protokół przyjęto. Na marszałka wybrano 
ks. Gburka, sekr. p. Gruźlewskiego. Nastąpiły sprawozdania 
zarządu. Dh, prezes zazaaczył, iż oddział wysłał na kurs 
pracy zarządowej 4 druhów, urządził 2 przedstawienia ama
torskie, 2 zabawy, 2 akademje, rekolekcje, 4 razy przystąpio
no wspólnie do Sakr. św. Dh. sekr. Ankiewiez podał, iż 
oddział liczy 18 czł Plenarnych zebrań odbyło się 10, ze
brań zarządu 13. Skarbnik dh. Truszczyński podał, iż do
chód wynosił 223,94 zł, rozchód 202,53 zł, saldo 21,41 zł. Dh. 
gospodarz i zarazem bibljotekarz Lewandowski Fr. podał, iż 
binljoteka posiada 32 książki oraz przybory sportowe, 16 
mundurów, 3 skrzypce, 1 fletu, 1 bas i inne rzeczy. Po 
udzieleniu absolutorjum ustępującemu Zarządowi nastąoił 
wybór nowego zarządu. Wybrani zostali dh.: prezes Trusz
czyński Józef, zast. Truszczyński Ant, sekr. Lewandowski Fr., 
zast. Papliński Bern , skarbnik Oczkowski Wład., naczelnik 
Szulc Wacław, biblj Kopański Kaz., gosp. Plitt Stan,, sztan
darowi Oczkowski Wład., asystenci Plitt Stan. i Kopański 
Kaz., do kom. Rew. oraz sądu honorowego ks. Asystent, p. 
Grużlewski oraz p. Ankiewiez Jan. Ks. Asystent podzięko
wał za składny wybór zarządu, 4 dotychczasową pracę oraz 
wręczył dyplomy za pracę około rozwoju Oddziału p. Gruż- 
lewskiemu oraz dh. Aokiewiczowi Leonowi i Janowi. 
Składkę miesięczną uchwalono na 15 grM a wpisowe na 40 
gr. Na tem zakończono zebranie śpiewem „Hej do apelu“ 
oraz hasłem „Gotów”.

Z Pomorza.
E p ilo g  k ra d z ie ż y  c ie lą t.

Lidzbark. 3 robotnicy tut. J. Antochewicz, St. Balia 
i St. Farchmin, sprawcy kradzieży 3 cieląt z maj. Wlewsk 
wartości 75 zł, stanęli ostatnio na ławie oskarżonych w tut 
Sądzie Grodzkim. Sąd skazał A. (z powodu niepoprawności) 
na 1 rok więź., zarządzając osadzenie go zaraz w celi. B. 
i F. za nienaganne dotąd prowadzenie się po 6 mieś. więź. 
z zawiesz. na 2 lata. Osk. bronił mec. Rozwadowski 
z Brodnicy.

D alsza ofiara tyfusu  i od w iez ien ie  chorych  
do szp itala.

Lidzbark. Straszna epidemja zabrała nową ofiarę, trze
cią z rzędu. W ub. czwartek zmarł w szpitalu w Działdowie 
7 letni syn rob. Rzymowskiego. Pozatera dowiadujemy się, te 
na tyfus zapadło kilka osób w nieruchomości p. Soczyńskiej 
ul. Panny Marji i nieruchom, p. Sadowskiego ul. Piłsudskiego. 
Trzy osoby przewieziono do szpitala do Działdowie. Władze 
zastosowały środki celem zapobieżenia rozszerzenia się 
epidemji.

K O M U N I K A T Y  T R P .
R e g u la c ja  s k ła d e k  cz ło n k o w sk ich .

Tow. Roin. Pow. przypomina pp. skarbnikom Kółek 
Roln. o dokonaniu rozrachunku z TRP. według wzoru poda
nego w biuletynie PTR. z stycznia rb.

Zaznaczamy, że dotąd rozrachunek uskuteczniło jedynie 
kilka K. Roln.

Rozrachunki należy uskutecznić bez względu na to, czy 
składki zostały ściągnięte czy nie. Przypadające na rzecz 
TRP. składki, zebrane karty zgłoszeniowe oraz niewykupione 
legitymacje należy niezwłocznie przesłać do TRP.

Członków Kółek Roln., którzy składki członkowskiej za 
tok 1935 nie uregulowali, należy skreślić z listy. Człoakowie 
ci nie będą mogli być w przyszłości przyjęci do K. R., do
póki nie uregulują zaległości za lata ubiegłe. TRP.

P o s ie d z e n ie  R . M.
D ziałdow o. We wtorek 28. I. rb. odbyło się nagłe po

siedzenie Rady Miejskiej, na którem uchwalono skon werto
wać krótkoterminową pożyczkę w kwocie 25000 zł. na po
życzkę długoterminową.

B o g a ty  k u p ie c  — P o la k  k o lp o r te re m  
ż y d o w sk ie j b ib u ły .

D ziałdow o. Całe P om orze wystąpiło bardzo energicznie 
przeciw żydow skiem u „E kspressow i Ilustr*. który w 
plugaw y sposób  obraża uczucia k a to lick ie  i zapowie
dział bojkot tego piśmidła. Należało się spodziewać, że 
eeho bojkotu dotrze również i do Działdowa. Tymczasem, 
tak nie jest. In tencji bojkotu  ni© m oże czy też n ie  
chce zrozum ieć b ogaty  kupiec w rynku, sprzedający 
oprócz innych gazet różn e czerw ien iak i i właśnie to piś 
midło, któremu społeczeństwo pomorskie wypowiedziało 
wojnę po to, by nie d ep raw ow ało  um ysłów  m łodzieży . 
Kupiec też n ie  uważa za wskazane respektować w oli sp o 
łeczeń stw a , gdyż dotychczas nie wyrzucił ze swego składa 
tej szmaty żydowskiej i jakby na ironję prezentuje ją w 
wystawie na widocznem miejscu. Jak nas informują, spra
wą tą  ma s ię  zająć Akcja K atolicka, która niewątpli
wie przekona owego kupca o szkodliwości jego postępowa
nia i wpłynie na zaniechanie kolportowania tego piśmidła.

2 żydów  s ię  ju ż  w y p ro w ad z iło , a  trz e c i 
ró w n ie ż  w k ró tc e  p ó jd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  

te ż  ich  ś la d e m .
P łośn ica. Dzięki uświadamiającej inicjatywie narodo

wców, prowadzonej przy wydajnej pomocy prasy narodowej 
miejscowe społeczeństwo, a zw łaszcza  urzęd n icy  zrozu 
m ie li n areszcie , że kupując u miejsc, żydów , szkodzą  
in tereso m  polsk im . Ostatecznie, choć może z pewnym 
bólem, wstydliwie unikali sklepów żydowskich. Na akcji 
bojkotu, która ujemnie wpłynęła na obroty, poznali s ię  ży 
dzi P e ta  i Zając, którzy w ostatnich dniach zwinęli 
swoje interesy i honorowo, chociaż z bólem serca, opuścili 
P łośn icę , oświadczając na odehodnem, że narazie wędrują 
z powrotem do Mławy, skąd zamierzają się udać do A m e
ryk i lub P a lesty n y . Pozostał u nas jeszcze jedea żyd, 
lecz jest nadzieja, że przy pomocy całego społeczeństwa — 
nad czem będą czuwać narodowcy — zniknie i ten syn 
israela i ostatecznie oczyści się Płośnicę z żydów.

A m a to rz y  g ę s io y .
W. Leź no. W nocy ostatnio dokonano włama

nia przez okno do zamkniętego chlewu rolnika p. Leona 
Zielińskiego i zabrano 3 gęsi, a jego ojcu, deputatuikowi 
2 gęsi. Sprawca wzg. sprawcy w pośpiecha zostawili laskę 
na płocie. Może więc po nitce dotrze się do kłębka.

S k u tk i n ie o s tro ż n e j  ja z d y .
B rodnica. Tak często ostrzega się lekkomyślnych kie

rowców samochodowych i rowerzystów przed skutkami ka
walerskiej jazdy. Mimo to mamy znów nowy wypadek do 
zanotowania, Dn. 30 ubm. na górzystej szosie, w kierunku 
„Tiroli”, w pełnym biegu zbiło się 2 rowerzystów. Skutki 
upadku były fatalne. Jeden ma rozbitą głowę, drugi wy
bite oko. Obu rannych oddano pod opiekę lekarską.

J e s z c z e  ży d z i n ie  dają z a  w y g ra n e .
Brodnica. Żydzi na gwałt czynią starania, aby Brod

nicę na nowo zarzucić wstrętnym i przez nasze społeczeń
stwo wzgardzonym „ E sp ressem “. Otóż w sobotę zwerbo
wali sobie kilku naiwnych chłopców, aby podjęli się k o l
p ortow an ia  piśm idła. Szczęście im jednakowoż nie 
sprzyjało, bo g a zety  lu d zie  darli na strzęp y , a kolporte
rzy rychło znikli z ulic.

Jak zdołaliśmy stwierdzić, a g en tu rę  obją ł żyd Ajzem- 
berg, mieszkający przy ul. Kamionka, chcąc się jednakże 
ukryć żydowskim sposobem, agenturę tę rzekomo objął ro 
botnik  chrześcijan in , mieszkający również w tej realności«

Możemy z góry zapewnić, tak żydowskiego agenta, jak 
i jego szabesgoja, że szczęście im sprzyjać nie będzie.

Jarmarki w lutym 1936 r.
5 : Lubawa bk., 6 :  Brodnica bk ,
7 : Grudziądz bk., 11: Jab łon ow o bk.,

12 : N ow em iasto  bk., 13 : G rodziczno bk.,
21: G rudziądz bk. .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Lubawa. W sobotę, dn. 8 bm, o godz. 8 wiecz, odbę

dzie się w cukierni p. Blocha walne zebranie Polskiego 
Czerwonego Krzyża oddział Lubawa, z następującym po
rządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostataiego walnego zebrania«
3. Wybór prezydjum walnego zebrania.
4. Sprawozdanie zarządu.
5. Sorawozdanie komisji rewizyjnej.
6. Wybór 1|3 członków zarządu.
7. Ustalenie budżetu na rok 1936.
8. Sprawy bieżące.
9. Wolne głosy.
Uprasza się o przybycie wszystkich członków. W razi® 

niedostatecznej liczby członków walne zebranie odbędzie się 
bez względu na ilość członków 15 minut później. Zarząd.

Baczność W estfalczycy !
N ow em iasto . Zebranie Koła Związku Obrony Praw 

Górnika na powiat lubawski odbędzie się w niedzielę, dnia 
9 lutego rb. w lokala p. Seroźyńskiego w rynku zaraz pa 
samie, to jest o godz 12 i pół. O liczny udział prosi Zarząd«



Lamenty żydow skie w kom isji 
sejmowej.

K ró lew sk ie  p o b o ry  d y re k to ró w  k o n c e rn ó w , 
Min. G ó reck i ośw iadczył, Iż z a jś c ia  

a n ty ż y d o w sk ie  n ic  go  n ie  obchodzą.
Warszawa. W dyskusji budżetowej nad Min. 

Przemysłu i Handlu pos. Pieehoczyk z Górnego 
Siaska zwrócił uwagę na samolubne postępowanie 
koncernów wielkoprzemysłowych, których dyre* 
kturowie otrzymują królewskie pobory. Zna 40 
ludzi, którzy mają razem 10 milj. zł rocznie. Dru
gie tyle wyciągnęli ci, którzy mają ponad 100,000 
zł rocznie.

Pos. Mincberg (żyd) ostrzega przed Niemcami 
i twierdzi, że bojkot sklepów żydowskich w Polsce 
tamuje handel i wyrządza szkody Państwu. (? I)

W końcu min. Górecki udzielił posłom szcze
gółowej odpowiedzi. Żydowi Mincbergowi odpo
wiedział, iż zajścia antyżydowskie go nic nie ob
chodzî

K o n fe re n c ja  gen . S o sn k o w sk ieg o  
% g en . G atne lin .

Londyn. Korespondent P. A. T. dowiaduje się, 
że w czasie swego pobytu w Londynie gen. Sosn- 
kowski miał sposobność odbycia wyczerpującej 
1 i pół godzinnej rozmowy z przybyłym również 
na uroczystości pogrzebowe szefem sztabu gene
ralnego armji francuskiej, gen. Gamelin.

im m  s®

M o rd e rs tw o  w  T a tra c h .
Zakopane. Do Zakopanego przybył z Warszawy inż* 

Dyljon, który odął się na wycieczkę w Tatry. Gdy po kilka 
dniach nie wrócił do pensjonatu, w którym zamieszkiwał, 
wszczęto poszukiwania. Dn, 25 ubm. w jednym z szałasów 
w dolin e olczyskiej znaleziono zwłoki zaginionego z raną 
postrzałową w głowie. Sprawcą morderstwa okazał się de
zerter Szczepan Grenda, z pochodzenia Westfalczyk, który, 
spotkawszy inż. Dyljona, przedstawił się jako strażnik gra
niczny i kazał udać mu się do schroniska, celem przeprowa
dzenia rewizji. Gdy inż. Dyljon rozebrał się częściowo i od
wrócił głowę do ściany, Grenda strzelił mu w głowę z kara
binu i położył go trupem na miejscu, potem przebrał się w 
ubrani© zamordowanego, zabrał 60 zł i ukrywszy zwłoki w 
kącie szałasu, powrócił do Zakopanego, pot^m wyjechał do 
Chorzowa, gdzie go aresztowano jako dezertera. Stani© on 
przed wojskowym Sądem doraźnym w Krakowie.

K Ą C I K  R A D J O W Y
A udycje P o lsk ieg o  Eadja w W arszaw ie.

W torek , dn. 4. II. 6.30 Audycja poranna. 12.03 
Dziennik. 12.15 Audycja dla szkół. 12 30 Koncert. 13.25

Anglja przygotowuje obronę w okolicach nadmorskich na wypadek 
wojny z Italją. Na zdjęciu" wielki angielski obóz wojskowy w Sidi 

Bighi, ogrodzony gęstym drutem kolczastym.

T a je m n ic z e  z n ik n ię c ie
a rc y k s . H a b sb u rg a .
Z Brukseli donoszą, ź# 

w miejscowości Sternokoezel,. 
gdzie zamieszkuje była cesa
rzowa Zyta z rodziną, znikł 
nagle onegdaj bez wieści jeden 
z braci Ottona, pretendenta do 
korony austrjacko-węgierskiej, 
17-letni arcyksiążę Feliks Habs
burg. Istnieje przypuszczenie, 
że młody arcyksiążę uciekł 
z domu, aby dostać się do 
Włoch. Oddawna bowiem ma
rzył o wstąpieniu do armii 
włoskiej, walczącej w Abisynji. 
Za amatorem przygód wojen
nych policja belgijska na prośbę 
jego matki rozesłała listy 
gończe.

Chwilka gosp. dom. 15.15 Wiad. o eksporcie polskim. 15.30 
Sekstet. 16 15 Drobne utwory fortep. 16 45 »Cała Polska śpię 
wan. 17.00 Historja herbaty. 17.15 Koncert solistów. 17.50 
Encyklopedja mówiona. 18.00 „Kwartety smyczkowe Haydna”. 
18.30 Szkic literacki. 18 55 Krok naprzód w naszem łąkar- 
stwie — posad. 19.35 Wiad. sport. 19.50 Pogad. aktualna. 
20.00 „Róża Stambułu” — operetka. 21.45 Fragmenty z dra
matów muz. 22.30 Witaminy w pożywieniu człowieka — od
czyt dla lekarzy. 23.05 Muzyka tan.

Środa, 5. II. 6.30 Audycja poranna. 12.03 Dziennik. 
12.15 Kobiety zasłużone — pogad. 12,30 Koncert. 13.25 
Chwilka gosp. dom. 15.15 Wiad. o eksporcie polskim. 15.30 
Muzyka baletowa. 16.00 Zagadki muz. — dla dzieci. 16.20 
Koncert. 16.45 Rozmowa muzyka ze słuch, radja. 17.00 Dla
czego jestem tak niezadowolony — odczyt. 17.20 Orkiestra. 
17.50 „Świat się śmieje”. 18.00 Recital śpiew. 18.30 Skrzyn
ka ogólna. 18 55 Wesołe opowiastki góralskie — pogad.
19.35 Wiad. sport. 19 50 Reportaż aktualny. 20.00 Po 1 pio 
sence. 20.45 Dziennik. 20.55 Obrazki z Polski współczesnej.
21.35 Źródła stałego kryzysu —■ szkic lit. 21,50 O tradycji 
kupieckiej — pogad. 22.00 „Olimpjada tenorów”. 22.05 Mu
zyka tan.

P rogram  P o lsk ieg o  Radja S. A. R ozg łośn ia  
P om orska w  T o r u n i u *

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
W torek, 4. II. 7.55 Parę informaeyj. 13.35, 16 25 

Płyty. 15.20 Przegląd giełd. 18.30 „Jak wójt gdański nie 
wpuścił polskiego króla...” — odczyt. 18.45 Płyty. 19.00 
Skrzynka roln. 19.09 Chwilka morsko-pomorska. 19.20 Koncert 
reklam. 19.35 Wiad. sport, z Pomorza. 21.45, 22.45, 23.05 
Płyty.

Środa, 5. II. 7.55 Parę informaeyj. 13.30, 15,30 
Płyty. 15 20 Przegląd giełd. 18.30 Skrzynka techn. 18 40 
Zycie kulturalno-artyst. i nauk. na Pomorzu. 18.45 Płyty. 
19 00 Wiad, gosp. z Pomorza. 19,09 Chwilka morsko-pomorska. 
19 20 Koncert reklam. 19.35 Wiad. sport, z Pomorza. 20.00 
Muzyka lekka. 23.05 Płyty.

Pozatem transmisje z innych polskich stacyj.

GIEŁDA ZBO ŻO W A
Notowania oficjalna z 

Płacono w złotych
Żyto
Pszenica
Jęczmień browarowy 
Owies
Mąka żytnia
Mąka pszenna 65 proc.
Otręby żytnie
Otręby pszenne
Łubin żółty
Łubin niebieski
Rzepak zimowy
Rzepik zimowy
Siemię lniane
Gorczyca
Wyka latowa
Peluszka
Groch Victoria
Groch Folgera
Seradela
Przelot
Mak niebieski
Koniczyna czerwona surowa 
Koniczyna biała

W POZNANIU.
dnia 1. 2. 
za 100 kg.

12.00— 12.25
18.00— 18.25
14.25— 15.00
14.00— 14.25
17.25— 17,75
27.25— 27.75 
9.75— 10.25

12.00— 12.50
11.00— 11,50 
9.50— 10.00

41.00— 42.00
40.00— 41.00
36.00— 38.00
37.00— 39 00
22.00— 24.00
24.00— 27.00
24.00— 29 00
22.00— 24.00
22.00— 24 00
75.00— 90.00
64.00— 66.00

105.00— 115,00
75.00— 110.00

170.00— 195.00

GIEŁDA W A R SZA W SK A
Dolar 5.233|4; Irank francuski 35.00'|j; frank szwajcarski 

172.50; funt szterllng 26.22; marka niemiecka 2 13.45; korona 
czeska 21.96.

Za redakcję odpowU dilalny s Wacław W eilandt w Nowemmieście.
Za ofłossenia redakcja nie odpowiada.

W rasie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, prsesakó« «  
sakladsie* strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada && dostarcsoaf® 
Marna, a aboasaei aia mają prawa d#ma*a*ia się fiiedoetarssoaych 
numerów lub odszkodowania.

Wincenty Pruski
oddał Bogu ducha swego dziś o godz. 4.30 po długiej i ciężkiej chorobie, kilkakrotnie zaopatrzony Sakra
mentami św.

W ciężkim smutku pogrążona

Nowemiasto, Starytarg, Kępno, 1 lutego 1936.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 5 lutego rb. o godz. 10-tej z domu żałoby.

Osobnych uwiadcmień nie wysyła się.

RODZINA.

Podziękow anie.
Za tak liczne dowody współczucia, za 

złożenie wieńców z powodu zgonu mojego 
męża i syna ś. p.

k u p ca-h an d low ego

Józefa Jaroszewskiego
mającego łat 33.

Składamy na tej drodze Wieleb. Ducho
wieństwu, Tow. śpiewu „św. Cecylji*, Krew
nym i Znajomym oraz wszystkim, którzy od
dali ostatnią przysługę Zmarłemu nasze 
serdeczne »B óg zapiać44.

W smutku pogrążona
ŻONA o ra z  M ATKA 
J u l ja n n a  J a ro s z e w s k a .

Lidzbark, w stycznia 1936 r.

1. U lo tn iły  s ię
2 gołębie pocztowe niebieskiej 

i barwy z obrączkami P.42940* g?
P,43030- gj. Uprasza się oddać 

I za wynagrodzeniem
w K sięgarn i J a n k o w sk ieg o  

Lubawa.

W Ę G I E L  J
opałow y, 
kow alski 

poleca i brykiety
Fr. T ys le r, Lnbawa-

AR TYK U ŁY

karnawałowe
K on fetti 

1 S erp en ty n y
K oty ljon y

P araso lik i
Czapki

M aski itp .
poleca w wielkim wyborze

K się g a rn ia  „D RW ĘCA “ 
N ow em iasto .

3 p o k o je
z kuchnią do wydzierżawienia 

M odrzeiew sk i, 
N ow em iasto .

Poszukuję posady jako
m a m k a ,

jak również umiera szyć i haf
tować. M aria D eptu ła , 

D ziałdow o, ul. Piwna 7.

S p rz e d a m
całkowite urządzenie mleczar 
akie L utom irski, 

Lubawa.

Numer akt: 440/35.
O bw ieszczenie o licytacji 

nieruchom ości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Lidzbarku rewiru I. Józef 

Czerniewicz, mający kancelarię w Lidzbarku ul. Sądowa Nr, 3. 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. oodaje do publicznej wia
domości, że dnia 21 k w ietn ia  1936 r. o godz. 10 te j  w  
Sądzie G rodzkim  w  Lidzbarku sala 33 odbędzie się sprze
daż w drodze publicznego przetargu należącej do dłużnika 
Alojzego Siemiątkowskiego nieruchomości wiejskiej Sugajno 
k. 58, 79 i 113, stanowiących gospodarstwo rolne wielkości 
10 ha, 16 a i 11 m2, położonych w Sugajnie p. Boieszyn pow. 
Brodnica.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 5.637 gr 0L 
cena zaś wywołania wynosi zł 4.227 gr 75.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękoj
mię w wysokości zł 563 gr 70.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich pa
pierach wartościowych bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tucyj, w których wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa
piery wartościowe przyjęte będą w wartości trzech czwartych 
części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licyta
cyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń^ 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i źe uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 8 mej do 
18 tej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Lidzbarku ul. Sądowa sala nr. 3L g 'g§

Dnia 31 stycznia 1936 r.
K om ornik  C zerniew icz.

Staniały
z e s z y ty  sz k o ln e
oraz
m a te r j a ły

p iś m ie n n e
poleca w wielkim wyborze
K się g a rn ia  „D r  w ,ę  c a “

N ow em iasto .

O b rą c z k i ś lu b n e
polecam w wielkim wyborze. 
Kupuję złoto i srebro

K rasiński, Lubawa.

M a tu rz y s ta
najchętniej ze wsi potrzebny 
na wieś.

Zgł. eksp. „Drwęcy* 
Moweóaiasto*

K u p u ję
każdą ilość butelek od piwa 
— lemoniady i wody sodowej 

M. O lszew ski*  
fabryka lemoniady 

N ow em iasto .

P. T.
Radioam atorom

polecamy :
K ryszta łk i d e te k to r o w e  

lin k i an ten o w e  
i lam py rad jow e  

£L b a te r ie  an od ow e  
£ , ak u m u latory

k o n d en sa to ry  
oraz wszelkie artykuły

* Z radiotechniczne«, 
„ D r w ę c a “  N ow em iasto»

f o r m:u lT r1  bT~
poleca

Księgarnia „Drwęca*»


